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MONITOR
Na R . P . 1770 . 

Nro. XIII.
d . 1 4 . L u te g o .

żn iw na  iefl rzecz i i  gdy z  iedney Jłrony 
wfzyfcy obawiamy fię tego , abyśmy nu 
pośnnewijko nie p rzy fz li, z  drugiey tez 
Jame pośmiewijka, czyniemy zwyczayną 
materyq dyfkurfow nafzyck y naymih 
Jzym  fpojobem zabawy . M o n i t o r  R.  

P. 1766,  Nro: LXXX.

\ / | t ę d ż y  ińnemi  dowodami k tó rych  
•13T.  używałem na przekonanie  y po­
prawę pośmiewcow,  były y te  w y zey  
wfpomnione flowa, przez  k tó re  odkryć  
ofi lowaiem iednę z n iezrozumianych
kOncradykcyi, i e  żawfzć bóiąc fię być 

N  w y-
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wyśmianemi od drugich, bez boiaźni 
iednak  naśmiewamy fię z innych.. N ie  
poprawiło to  iednak Panów nafzych 
Zartogłupfldch, a przynayrtaniey przy fta- 
rym błędzie widzę iefzcze zoftaiących 
tych Ichmciow niektórych. Zdarzyło 
nii fif w iedney Kompanii widzieć z nich 
jiednego, ktoregobym fłufznie mógł na­
zwać Wielkim Ofzczercow Mijlrzem, gdy­
bym nie wiedział że na takie płoche 
drw iny  w żadnym Pańftwie Akademia 
nie wyznaczyła Szkoły. Patrzyć na t e ­
go  było Człowieka: cała lego poftać 
podobna do iedney Machiny z tyfią— 
cznych fprężyn z łóżoney , tak dalece 
że gdyby mógł żyć wiecznie, upe­
wniam że byłoby z iego Ofoby prze­
dziwne perpetuum mobile-, a ieżeliby inne 
członki ullafy w fwoiey ruchawosci, 
przynaymniey ięzyk wątpię żeby kiedy 
przellał być gładkim kołowrotem. Sko­
ro wfzedł do nafzey kompanii, zaraz nas 
wfzyllkich wziął na fwoy iezyczny py­
te l ;  Witam Panoiv y Dobrodzieiow moich: 
coi to i a zajłaię między W. M. Panami za

m il-
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milczenie? czyściefie zamyślili o Niebie- 
yftńA migdałach? ale mieyźe W .M . Pan 
dyfkrecyą ( rzek łem ) Jegomość p rz y -  
bywfzy świeżo ze Lwowa, czyni nam 
relacyą O tamecznych Kontraktach. Aż 
O n : ^Jegomość ze Lwowa? ah! moy
Dobrodzieju, po uścijkaniu ferdeczńym IV, 
M. Pana , niech mam to [ztzęście jłyfzeć  
od niego, coś tam tak ciekawego w idział?  
kiedyś iadac ze Lw ow a , wjłąptł po drodze 
do P aryta . Zartuiefz fobie W, M, Pan 
ze mnie iako widzę, odpowiedział Gość. 
Lecz Pan Zartogłupjki pochwyci wizy za 
fiowko ząw oła ł, ha! ha! ha! co za  
d zjw ! z  czegożbyście fię rośmieli gdybym 
ia nie miał z  kogo za,żartować; y więcey 
Wygaduiąc co mu tylko ślina na ięzyk. 
przynioda, tyle na nas przewiódł, i e  my 
radzi nię radzi mułieliśmy poprzeltać 
Zaczętey ffucliać relacyi o Lwowie..

W  tym  Pan Zartogłupfki ze w rz> 11 kich 
iakie mógł czynił fobie materye żartu, 
y  choć widział że fig nam nie brało do 
śmiechu, on iednak nic nie t acił z fwc- 
iey Fantazyi; Tego nos, owego oczy,

inne-
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innego nogi, ręce, plecy, y tam  daley, 
wfzyftko to było tnateryą iego dworo­
wania, właśnie iakby to on iuż byi trę- 
fnik % profefyi.

Przyfizlo na koniec do tego, i e  od ko­
goś dowcipnym zartem zawftydzony, 
an i na odpowiedź ani na cierpliwość 
niemogąc fię nieboraczek zdobyć: obrał 
raczey z gniewem fzukać fobie kompsr 
nii infzey, y wyfzedb

G ość ow , wyzey wfpomniony, nie 
miał iefzcze fzczęścia znać zartownißa 
tego , więc pyta mię o nim kto by byli* 
odpowiedziałem ąh! dla Boga toć W. M. 
Pan z  famych iego poß^pkoiv powjnienbył 
poznać ze muß być leden z  tych: których 
nikt nie fięie a przecieżfy rodzq. ßfeß to 
£fmć Pan Zart ogłupfki ,

Weftchnąi G o ś; ferdęcznie iałuiąc 
mocno, ze Pan lartogfupßi młodość fwo- 
ie poświęcił ofiarą tak nie chwalebnym 
przyw arom , Ja zaś z te y  okazyi przed- 
fiewr-iąlem nie co o te y  materyi napifać, 
y  pokazać kiedy y iak nam żartów u -  
żywać pr?yftało ,

• We- ?
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Wefoiość umiarkowana iefl to iedn* 

rzecz z owych, które fpofeozeńftwo ludz­
kie flfodkim y przyiemnym czynią ; gdy­
byśm y  wfzelkich poniechać mieli żar­
tów  wpaśćby nam trzeba w uciążliwy 
y trapiącę umyfl pofępność. Lecz iak 
żarty  koniecznie w pożyciu ludzkim 
potrzebne, tak wiele na tym zależy, 
znać y wiedzieć ich miarę, ktoreyprze* 
branie zawfze ieft naganne. Żarty za­
prawą fą k o nw erfa ty i , y  niby folą ob­
cowania z ludźmi, używanie ich tedy  
nie  inne bydź powinno, tylko takie, ia- 
kie zwykio bywać foli w przyprawieniu 
P o t r a w . Oglądać fig nam na to  po­
trzeba zawfze, czyli nalże żarty fą wcse- 
Śne, pomiarkow;ane, do guftu przypa- 
daiące, do Ofob ftofui§cefię; Ponieważ 
wfzelki ża rt tym famym naganny, gdy ieft 
zbytn i, dziecinny , yprzcfadny, ( Seneecs 
L . de quatuor virt. J

Ci k tórzy  żarty ftroią ze wfzyllkiego 
y ze wfzyftkich ludzi, nie ludźmi ale 
fzydîanii kolęcemi fpoleczność ludzką 
ftufznie fig. nazwać mogą, umyfly albę*

wiem
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tyiem tych żartownikow z profeflyi, 
pofpolicie by\yąi§ nie podlegające ż a -  
dney reflexyi, a zatym piochość w nich 
wydaje %  częfta y znaczna, iak gdyby 
tozfądku cale nie mieli, k torego łkut- 
kiem ieft reflcxya. Jeżeli zaś mniema­
ją, ze im na rozlądku nie fchodzi, tyra 
winnieyfi fą, gdy go użyć nie chcę na 
poznanie fwego nierozumu » Między 
płochym żartownikiem y Człowiekiem 
pomięfzanego rozumu nie widać inney 
różnicy, tylko że pierwfzy głupim łię 
czyni famo chcąc y rozmyślnie, drugi * 
zaś nic o tym nie myśląc.

Płochy żartownik gotow odważyć 
wfzyflko na iedno fatyryczne flowko, 
n ie  odnofi on .bowiem ukontentowania, 
W infzey rozmowie, ty lko  w tey, którą 
zao.ftrzy rażąćemi fżtyletami zfożonemi 
Z dowcipnie doymuiących przycinków, j 

( Bywa to, że niektórzy radzi lię z niemi 
imieią, albo dia tego że każdy fię oba­
wia bydż wyśmianym od niego, albo też 

■dla tęgo że każdy łatwy ieft do śmiechu 
k tó ry  bywa z  drugiego: wyniknienia

iednak
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iednak daią widzieć nieinfzą konkluzyą 
2 atakiemi żartami idącą, tylko ze wfzech 
miar fpołećzeńftwu ludzkiemu obmierzłą 
plamę, k tó ra  ielt narazić lię każdemu, 
a nigdy nie zobligować n ik o g o *

W iem  ia dófkonale, żęci Komedyanci 
narodu ludzkiego bywaią częftokróćko­
chani od pofpolftwa, k tóre tę niedofko- 
naióść  imieniem dobroci y łagodności  
f tro ii  ze wfzyftkich iednak f tron rzecz 
uważaiąć, ta  WziętośĆ z żartów  pocho­
dząca, limieyfze im czyni pofzanoWanie, 
iiiżeliby chcie li . Do tego ich poftępki 
daią prawo wfzyftkim oddania im wet za  
wet z  których Oni żartują*

C ż łe k  N a y p o w a ź n ie y f z y ,  m oże  z aż a r to w a ć  g d y  
m a  d o  t e g o  f p o s o b n o ś ę ; a l e i a k ż e ?  Oto  ( b n o w iw fp o -  
rn n io n y  S e n e k a )  tak, Łeby y  p o w a g a  nie ćm iła  Jyoyn t 
klafkietn, y  p ro fló ta  nie p o g rą ża ła  n> p o d ło /c i. T a k i  
Tedy ieft  ż a r t  n aychvva leb iuey izy*  w  k tó ry m  d o w c ip  
ł i c z y  fig z pro(tot<2, p ro f to tę  i e d n a k  m ia r k u ie  d y -  
ik rec y a  y  r o z u m ;  ; efi a l b o w i e m  ró ż n ic a  m ię d z y  
f a m y m  ż a r tem  c h o ć b y  też n a y d e l i k a t n i e y i z y m , y 
m ię d z y  profiotą, o k t o r e y  w f p o tn n ia ł e m :  IedtiO po- 
k a zu ie  ig rży fk o  dow c ipu ,  k t ó r y  chce  f iebie  y  in ­
n y c h  z a b a w ić ,  d r u g i e  tym w i ę c e y  d o d a ie  ż a r to w i  
w d z ięk u ,  im m n ie y  W n im  w y d a ie  fię p r z y f a d y : 
S fo w o  a lb o w ie m  ż a r to b l iw e  p o w ie d z ia n e  n i b y  tre-  
ł u n k ie m  w  d a w c ip n e y  proftocie,  r o z w e f e i a  w  mo<

meitcie
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t t ienćie  c a ł |  k o m p a n i ? ,  y  b a rd z iey  fię p o d o b a  n i l  
w f z y k ie  ż a r t y  A r ty c k ie ,  y żad e n  n ie  śm ie  fig g n i e ­
w a ć  o t a k o w y  żarc ik ,  k t ó r y  z d a ie  fię b y d ż  z p r z y ­
p a d k u  r aczey  a n i ż e l i  z u m y f t u  p o w ie d z i a n y m .

l a k o  ponu ro ść  d z ik a  fzpeci C z łow ieka  d o b rz e  
W y c h o w a n e g o  y  nie z d a tn y m  go  do  kom panii  c z y n i ,  
t a k  y  z b y tn i a  wefiołość n i g d y  fię w  u c z c iw y c h  
„ k o m p a n ia c h  m ieśc ie  n ie  m oże .  M ó w ić  w e fo ło ,  
„ c ie fz y ć  żar tem  d r u g i c h ,  k a ż d e m u  b y  t e ż  na u* 
„ c z c iw fz e m u  d z iw n ie  p rzy fto i . S ło w a  to  f / j  W ici-  
„ kiego obyczaiow  M tfłrza , B a lta za ra  G ra cya m . a le  
„ i ś ć  bez  p rz e f tan k u  y  bez R e g u ł  z a w e f o ł y m  Z a r -  
„ to w n if io w  h u rm e m ,  czy  n i e i e f t  że to  b y d ż  C z łe ­
k i e m  n a ię ty m  do r o z w e f e l e n i a  k ó n w e r fa c y i  J  

W zbudzania  do śm iech u  z powinnośc i  ? C h a r a k t e r  
„ t e n  n ie  przyftoi) c h y b a  t y l k o  famyifa B afibrzu thom ) 
„ k tó rz y  t§ m o n e t f  za ob iad  Gofpodarzowi pfac§.

N i g d y  b y m  ry m  ż a r to w a ć  n ie  ż y c z y ł ,  k to rży  do  
t e g o  w ro d zo n ey  fpofobnośc i  n ie  m ai? ,  t a c y  a l b o ­
w i e m  n i e o d n o f z g  ż a d n e g o  f w y c h  zam yflow  Ik u tk u j  
t y l k o  a lb o  p o l i t o w a n i e  a lb o  w z g a r d ę  od  f tucha-  
c ż o w ,  a f iek tacy a  w n ic z y m  fię nie p o d o b a ,  d a l e k o  
fcardziey w  ż a r tac h ,  p o n ie w a ż  iefi: na  ren  c z a s  w o -  
f ia tn im  f topniu  o h y d y  y  podłości.  Ci z a ś  k tó rzy  f f  
tło ża r tó w  fp o fo b n i ,  ż y c z ę  jm ,  a b y  p o d łu g  r a d y  ino- 
i e y  fp ra w u jy c f ię ,  w n ich  b y l i  ż a r t e w ń ic y  n i e  inakfi  
t y l k o  w e f o ł o  rozum ni.

Z e b y  zaś  P a n o w ie  Z u rto g łu p jiy  um ie l i  fię w  kom ­
p a n ia c h  na leży c ie  z n a y d o w a ć ,  rek o m e n d u ię  I c h C io m  
w iz y f tk im ,  a b y  Ha u l e c z e n i e  t e g o  Z a r to g łu p fk i c h  
d e fek tu ,  na  d e  d rz w ia m i  d la  n ich  m ie l i  na p o g o to w iu  
zap ifane  te  krotkg re ce p tę .

K ie  Łarttty  zb y tn ie , zb y tn ie  ż a r ty  J zk o d zą ,
Z b y  Łarioyotiif zb łu ż t ie m  w  p a r z e  ch odzę .


